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Jedno z istotnych zjawisk spo­
łecznych stanowi pewna część mło­
dzieży, pozostająca poza nauką i 
pracą, która nie posiada żadnych 
kwalifikacji zawodowych. W tej 
sytuacji nie jest ona przydatna 
społeczeństwu. Organizacje mło­
dzieżowe od lat uczestniczą w roz­
wiązywaniu togo problemu, mię­
dzy innymi poprzez werbowanie 
młodych, nie uczących się i nie 
pracujących ludzi do ochotniczych 
hufców pracy.

Zorganizowana w tzw. docho­
dzących OHP młodzież uzupełnia 
wykształcenie w zakresie szkoły 
podstawowej łub zawodowej oraz, 
pracując, zdobywa kwalifikacje za-
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wodowe. Ochotnicze hufce pracy 
stanowią dla niej dużą szansą. Sta­
nowi ona równocześnie znaczne 
źródło dopływu i przygotowania 
kadr, głównie w tych zawodach, 
w  których brakuje kwalifikowa­
nych fachowców. Hufce dla .mło­
dzieży dochodzącej stanowią w tym 
systemie działań ważne ogniwo. 
Obejmują najmłodszą grupą mło­
dzieży w wieku od 16 do 18 lat 
i wprowadzają ją do zakładu pra­
cy w sposób zorganizowany.

W latach 1975—78 przewinęło się 
przez hufiec. działający przy 
ZKiMR, 165 .osób. Z tej liczby pod­
jęło pracą w zakładzie, po uzyska­
niu pełno lotność i, 65 osću. Obecnie, 
hufiec liczy 28 osób, w-tym osiem 
dziewcząt. Przyuczają się oni do 
zawodu tokarza, frezera ślusarza 
i wiertacza. Pracifją w wydziałach 
W-2, W-54, W-4, TIC, oraz w ma­
tryco wni.

Obowiązują dwa systemy płacy. 
Młodzież przyuczająca się do za­
wodu otrzymuje wynagrodzenie ry­
czałtowane w wysokości 750 zl 
miesięcznie, zaś po przyuczeniu wc- 
dłuig zasad wynagrodzenia praco­
wników ZKiMR. Okres przyucze­
nia do zawodu jest uzależniony od 
pracowitości i zdolności junaków 
i zwykle wynosi od 3 miesięcy do 
jednego roku.
Młodzież, otrzymująca wynagro­
dzenie ryczałtowe, pracuje 7 go­
dzin dziennie, pozostali 8 godzin.

Przyjęcia do hufca odbywają się 
codziennie z pominięciem referatu 
zatrudnienia w Urzędzie Miejskim.

AK.
Na zdjęciu: Junak OHP ED­

WARD ROJCZUK obsługujący to­
karkę w wydziale W-5, dorównuje 
w robocie dorosłym pracownikom.

Fot. B. Wudarski

Z wizytą w Wydziale Pras
decyduje o jakości robionych tu odkuwek. Mają na mą wp.1̂  
wszystkim zatrudnieni tu ludzie. Są młodzi i większość z nich dopiero 
od niedawna pracuje w zawodzie kowala maszynowego. Załoga wy­
działu skompletowana została później niż pozostałych zespołów budo­
wanej kuźni. Ponad siedemdziesiąt procent pracowników dojeżdża z oko­
licznych, nieraz odległych wsi i miasteczek. Wyjaśnia to trudności, 
jakie wydział przeżywał w pierwszych latach swojej działalności.

Nielekka praca, wymagająca dużej staranności i zdyscyplinowania, 
a także komplikacje z dojazdem do pracy powodowały, iz wielu spośród 
tych, którzy rozpoczynali wtedy pracę, odeszło, nie wytrzymując prjby. 
Ci, którzy zostali, oraz nowo zaangażowani tworzą coraz bardziej zwar- 
ty, rozumiejący się kolektyw, który zna wagę zadań, jakie wypełnia, 
świadomy zajmowanego w strukturze fabryki miejsca. Tak oceniają sytu­
ację przełożeni. Świadczy o tym także wzrost zdyscyplinowania załogi
wydziału. .

._ Kiedyś, gdy rozpoczynaliśmy pracę — mówi kierownik wydziału 
EUGENIUSZ GANCARZ — zdarzały się przypadki, że na trzech zmia­
nach nie stawiało się do roboty nawet dwadzieścia osób. Teraz bumel­
ki należą do rzadkości. Dążymy do tego, aby je zupełnie wyelimi­
nować. Musimy także utrwalić w świadomości robotników obowiązek 
punktualnego rozpoczynania i kończenia pracy. Wiem, że nie zawsze 
wina leży po ich stronie. Bywa tak, że autobusy PKS przyjeżdżają 
do Jawora z półgodzinnym i większym opóźnieniem. Jak bardzo dezor­
ganizuje to robotę, wszyscy doskonale wiemy. Ale np. nadmiernego
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GDZIE SZUKAĆ
EFEKTYWNOŚCI GOSPODAROWANIA?
PODSTAWOWYM WARUN­

KIEM pełnej realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych w 

1979 roku jest systematyczna po­
prawa efektywności gospodarowa­
nia. Do tego często wracamy w 
„Przeglądzie Fabrycznym” . Jest to 
jedyna droga do szybszego i peł­
niejszego zaspokojenia potrzeb spo­
łecznych. Produkcja ZKiMR ma 
bowiem poważny wpływ na roz­
wój polskiego rolnictwa. Na ma­
szyny rolnicze czekają gospodar­
stwa indywidualne, spółdzielcze i 
państwowe, a na odkuwki zakła­
dy produkujące inny asortyment, 
maszyn i narzędzi, których ilość 
decyduje w konsekwencji o tem­
pie przyspieszenia dostaw artyku­
łów żywnościowych na nasze sto­
ły-

1979 rok jest trzecim dla na­
szej załogi w produkcji odkuwek 
matrycowych. Zgromadzone w 
ZKiMR środki inwestycyjne i no­
woczesny park maszynowy stano­
wią nasz wspólny dorobek. Pozo­
staje on w dyspozycji określonych 
zespołów, kierowanych przez kon­
kretnych ludzi i od nich . właśnie 
zależy, jak jest wykorzystywany.

Na progu nowego roku, ogłoszo­
nego przez KSR rokiem poprawy 
efektywności gospodarowania na 
każdym stanowisku, zastanówmy 
się w codziennym działaniu nad 
tym, czy maszyny przez nas obsłu­
giwane są w pełni wykorzystywa­
ne? Czy przestrzegamy normy zu­
życia materiałów i surowców, czy 
nazbyt dużo drogiej stali nie idzie 
na wióry i odpady? Czy toleruje­
my niską jakość własnych wyro­
bów, narzekając na jakość towa­
rów kapowanych w sklepach? Czy 
egzekwujemy i sami wywiązujemy 
się z umów kooperacyjnych w ter­
minie? Czy rozpoczynamy i koń­
czymy pracę punktualnie czy też 
podpisanie listy traktujemy jako 
formalność, czy nie przedłużamy 
przerwy na papierosa bądź Śnia­
danie, czy nie załatwiamy spraw 
osobistych w godzinach pracy’

Dziś nie stać nas na jakiekol­
wiek marnotrawstwo, materiału, e- 
nergii czy ludzkiej pracy Efekty­
wność gospodarowania to nakaz 
chwili. Kurs na wyższą jakość pra­
cy obowiązuje bez wyjątku wszy­
stkich. a możliwości jej poprawy 
istnieją wszędzie. Ogromne znacze­
nie dla efektywności gospodaro­
wania będzie miał wzrost wydaj­
ności pracy i poprawa dyscypliny 
wśród załogi. Chodzi o to. aby de­
cydowały o niej w większym niż 
dotychczas stopniu czynniki bez­
inwestycyjne, a więc przede wszy­
stkim lepsza organizacja pracy, jej 
jakości i kultury. Mamy duże mo­
żliwości podniesienia wydajności 
poprzez, wykorzystanie doświad­

czeń lat ubiegłych, kwalifikacji 
pracowników, ich inicjatywy i za­
angażowania. Wyższa wydajność to 
większa ilość poszukiwanych ma­
szyn i części zamiennych, to rów­
nież wyższe płace i możliwość 
skrócenia czasu pracy. W realiza­
cji tegorocznych zadań towarzyszyć 
nam musi klimat społecznego po­
parcia dla celowej, dobrze zorga­
nizowanej i wydajnej pracy.

Dziś czas staje się coraz droższy. 
Stare przysłowie, które mówi, iż 
„czas to pieniądz” , znajduje w peł­
ni potwierdzenie w praktyce. Wy­
dawać by się mogło, że jedna mi­
nuta to tak niewiele. Na pozór nie 
ma o czym mówić. W rzeczywi­
stości jednak w ciągu jednej mi­
nuty wykonujemy produkcję o 
wartości około 3 tys. zł. Jak za­
tem wykorzystujemy nasz ozas pra­
cy?

Przeprowadzona przed stycznio­
wą KSR analiza wykazała, że 
istnieją jeszcze duże rezerwy w 
pełnym zagospodarowaniu czasu aa 
każdym niemal stanowisku Jego 
straty na każdego pracownika wy­
niosły w ubiegłym roku 166 rofoo- 
czogodzin, a więc około 14 w cią-, 
gu miesiąca, z czego 70 proc to 
zwolnienia lekarskie. Zdajemy so­
bie sprawę, że ludzie chorują i bę­
dą chorować, zastanawiają jednak 
okresy niektórych „chorób” a tak­
że sylwetki niektórych osób, ko­
rzystających z tych zwolnień. Sa­
mymi środkami administracyjnymi 
nie osiągnie się jednak w te; ma­
terii wiolę. Trzeba bardziej od­
działywać na ś wiadomość praco­
wników, mówić ludziom, że kry- 
;ąc bumelantów, sami uderzają się 
po kieszeni. Zasiłk, chorobowe, 
wypłacane są bowiem z funduszu 
płac, a nie przez ZUS. jak daw­
niej. Walka z pobłażliwością, fał­
szywie pojętą solidarnością po­
może wygospodarować znaczne re­
zerwy czasu pracy.

Również właściwie pojęto orga­
nizacja stanowiska produkcyjnego, 
jego zaopatrzenie w odpowiednie 
narzędzia i oprzyrządowanie, su­
rowce do produkcji oraz zaangażo­
wanie pracowników 1 stworzony 
właściwy klimat w zespole będą 
mieć olbrzymi wpływ na popra­
wę efektywności gospodarowania.

Wśród naszej załogi dominują 
. przykłady właściwych postaw i do­
brej, rzetelnej roboty gospodarno­
ści i inicjatywy. Tym bardziej nie 
możemy pozostawać obojętni wo­
bec jakichkolwiek przykładów złej 
pracy .marnotrawstwa czasu, mą- 
szyn, surowców i materiałów. Są 
to przecież koszty, które rzutują na 
poziom życia nas wszystkich.
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W  sztafecie 35-lecia PRL
Dla uczczenia 35-lecia PRL aktyw ZSMP przy Zak!*^ich Kuzienni- 

czych i Maszyn Rolniczych pracował w niedzielę 28 stycznia br. w Wy­
dziale K-4. Efektem czynu było oczyszczenie 52 ton odkuwek o wartości 
1352 tysięcy złotych. Ślusarze Zespołu Wydziałów Matrycowni JÓZEF 
CZWARTAK i, SZCZEPAN STOLARZ podjęli indywidualne zobowiąza­
nie w najmach młodzieżowej sztafety czynu 35-lecia PRL, wykonując pod­
czas tej niedzieli 3 komplety matryc (segment zębaty, ślizgacz i nakręt­
ka specjalna! o wartości 5 tysięcy złotych.

Młodzieżowcy z ZKiMR wzywają członków organizacji społecznych, 
działających w zakładzie, do podejmowania kolejnych zobowiązań.

Na zdjęciu: członkowie koła ZSMP przy Matrycowni Józęf Czwartek 
i Szczepan Stolarz przy szlifowaniu grawury matrycy.

iliffjoNlKA
■  Zarządzeniem n.r 1/79 dyrektora na­

czelnego ZKiMR przekształcono Dział 
Zatrudnienia i Plac w sekcję i włą­
czone do Działu Ekonomicznego. Kie­
rownikiem tego Działu pozostał WŁA­
DYSŁAW DUDEK, a kierownikiem sek­
cji zatrudnienia i płac — STANISŁAW 
DĘBSKI.

■  15 stycznia br. rozwiązano Dział 
Projektowania Urządzeń Nietypowych, 
a jego pracowników przeniesiono do 
sekcji konstrukcyjnej w Dziale Głów­
nego Mechanika.

H Również 15 stycznia br. Wydział 
Remontowo-Budowlany podporządko­
wano zastępcy dyrektora ds. inwesty­
cji a sekretariat dyrektora naczelnego 
kierownikowi Działu Organizacji i Za­
rządzania.

|  Na stanowisko kierownika Dziąłu 
Zaopatrzenia został powołany JERZY 
GEMBACKI.

■  Kierownikiem Działu Transportu 
mianowano FRANCISZKA DMYTRY- 
KA pełniącego dotychczas funkcję mi­
strza w Wydzia.it? K-4.

■  Stanowisko kierownika wydziało­
wej kontroli jakości w Zespole Wy­
działów Kuźni objął KAZIMIERZ ŁA- 
CIIAJCZYK.

■  W Klubie Technika odbywają się 
tipotkania dyrektora naczelnego ZKiMR 
«  pracownikami pos zez eg ó lny ch pio­
nów podczas których dokonuje się o- 
ceny pracy tych służb w 1973 roku. 
6 lutego br. odbyło się pierwsze spotka­
nie z załogą Zespołu Wydziałów Kuźni, 
w następnym dniu Zespołu Wydziałów 
Mas/yn Rolniczych. 3 lutego oceniono 
pracę pionu z-cy dyrektora ds. tech­
nicznych,. 9 lutego z-cy dyrektora ds. 
przygotowania produkcji, a 12 ‘lutego 
br. zastępcy dyrektora ds. handlowych

■  W celu dalszej racjonalizacji, za­
trudnienia przez ujawnienie rezerw i 
określenie optymalnej struktury orga­
nizacyjnej komisja ds. przeglądu stanu 
zatrudnienia przeprowadziła, - w okresie 
cło 15 lutego br. ocepę zakresów czyn­
ności i obciążenia pracą poszczególnych 
p racow n i k ó w za kła d u.

■  Pod koniec ubiegłego roku ZKiMR 
•trzymały żuraw samochodowy tv>> 
„Hydros” o udźwigu 16 ton. Znajdzie 
o*i zastosowanie m. im. przy montażu 
4 demontażu ciężkich maszyn kuz.ien-r>i- 
caych.

2 Przegląd Fabryczny

ROZDZIELONO 
25 MIESZKAŃ

Już wkrótce siedemnastu pra­
cowników ZKiMR wpror.adzi się 
do nowych mieszkań w przewi­
dzianych ;do oddania do użytku .w 
początkach roku dwóch tzw. punk­
towcach w osiedlu Piastów. Na po­
siedzeniu komisji mieszkaniowej w 
dniu 12 stycznia br. ustalono bo­
wiem listę osób, które otrzymają 
mieszkania z'puli zakładowej. De­
cydowały ciężkie warunki, lokalo­
we i staż pracy w fabryce, a także 
przydatność pracownika w zakła­
dzie.

Podjęto równocześnie decyzję o 
przydziale ośmiu mieszkań, których 
dotychczasowi lokatorzy odeszli z 
ZKiMR bądź uzyskali właśnie 
mieszkania o większym metrażu.

ZMIANY W  ZSMP
31 stycznia br. na posiedzeniu Pre­

zydium i Zarządu Zakładowego 
ZSMP zatwierdzono nowy skład tych 
organów. W związku z rezygnacją ze 
stanowiska przewodniczącego zakła­
dowej organizacji młodzieżowej ZDZI­
SŁAWA BLASZCZYKA jego funkcję 
przejął MAREK ZIELIŃSKI — do­
tychczasowy przewodniczący koła 
ZSMP przy Zespo-lc Wydziałów Ma­
trycowni.

Sprawami szkodę ni a, propagandy i 
agitacji zajmować będzie się EDWARD 
JADACH, organizowaniem czasu wol­
nego STANISŁAW DEPTUCH. a pra­
cą komisji d/s aktywizacji społccz.no- 
-zawodowej będzie kierować RY­
SZARD KULPA. Skarbnikiem wybra­
no ZOFIĘ GAP.

Da Zarządu Zakładowego ZSMP. po 
reorganizacji spowodowanej odejściem 
do wojska kilku jego członków, we­
szli: Krzysztof Długosz, Dariusz Le­
wicki, Andrzej Rcczueh, Zbigniew, 
Labin, Józef Czwartek, Zdzisław i

Mirosław Błaszczykowie, Wanda Goz- 
dek, Szczepan Stolarz. Stanisław Za­
paśnik, Krystyna Wójcik, Bożena Ciu- 
pak, Jan Zakrzewski i Stanisław Krok.

Komisji Rewizyjnej przewodniczyć 
będzie RYSZARD KOBIELUCH. Jej 
członkami zostali także: Danuta
Dziadków iak, Bogusława Bałchanow- 
ska, Zygmunt Leonowie* i Bogdan 
Prokopek.

M łO D Z ! M IS T R Z O W IE  
TE C H N IK I

24 stycznia br. odbyło się posiedzenie 
zakładowej komisji Turnieju Młodych 
Mistrzów Techniki, poświęcone podsu­
mowaniu wyników za 1978 rok. Wzięli 
w' nim udział, oprócz aktywu ZSMP. 
przedstawiciele dyrekcji z przewodni­
czącym komisji inż. ALEKSANDREM 
OLECHEM. Reprezentowane też były 
organizacje społeczne.

Po przeanalizowaniu zgłoszonych do 
Zakładowej Komisji Wynalazczości 
wniosków. racjonalizatorskich jury 
TMMT nie przyznało pierwszej nagro­
dy. Drugą w wysokości 4 tys. złotych 
otrzymali JAN LEGEŃ i WINCENTY 
ZIELIŃSKI. za zmianę konstrukcji 
wzbudników na kowarkf**. Z tytułu za­
stosowania tego wniosku uzyskano e- 
fekty w wysokości 865.396 zł. Równo­
rzędną nagrodo przyznano zespołowi w 
składzie: JAN SAWICZ i LECH WOJ- 
NIŁO.WI.CZ. Zgłosili oni wniosek pn. 
,, sposób wykonania przekaźnika alar­
mowego MIC II, stosując wyłączniki ka­
sujące polskiej produkcji” . Komisja u- 
względnila działalność antyimportową 
tego zespołu.

Tr.zeeie nagrody w wysokości po J.500 
złotych otrzymali: JAN PIĄTEK za wy­
konanie układu elektronicznego na e- 
lementach polskich do przekaźnika cza­
sowego oraz JÓZEF KONIAK za cało­
kształt pracy racjonalizatorskiej. Za 
wnioski z dziedziny BHP komisja przy­
znała nagrodę zespołowi: WALDEMAR 
OSTAPIUK i TADEUSZ ZAJĄCZKOW­
SKI (2 tys. zł) za wykonanie zasob­
nika do topienia siarki technicznej” . 
Projekt ten zgłoszono do eliminacji 
wojewódzkich TMMT, bo może on być 
wykorzystany na szerszą skalę w in­
nych przedsiębiorstwach.

TMMT przyniósł w ubiegłym roku w 
ZKiMR efekty w wysokość^ 1.883 tys. 
zł. Zgłoszonych zostało 41 projektów, z 
których zastosowano 36.

Drugim ważnym przedsięwzięciem 
prowadzonym przez ZSMP był Turniej 
Młodych Mistrzów Gospodarności. Po­
legał on na udziale młodzieży w wy­
konywaniu dodatkowej produkcji na 
rynek i eksport oraz podejmowaniu i- 
nfejatyw w »zakresie czynów produk­
cyjnych i społecznych na rzecz zakła­
du i miasta.

Członkowie wszystkich kół ZSMP 
przy Zakładach Kuzienniczych wypra­
cowali w ubiegłym roku w podjętych 
czynach społecznych i produkcyjnych 
oraz innych dodatkowych zobowiąza­
niach efekty w wysokości 17.22.5 tys. zł 
Najaktywniejsze były kola przy Wy­
dziale K-3, Matrycowni i Wydziale W-5 
które osiągnęły najwyższe rezultaty w 
tym turnieju.

M A R E K  Z IK IT Ń S K I

\-V±\ IM ii I I
•  11 stycznia Egzekutywa Komitetu 

Zakładowego PZPIt oceniła stan przy­
gotowań do kampanii sprawozdawczej 
w OOP. Przyjęła informację zespołu 
organizacyjnego o rozwoju .szeregów 
partyjnych i poprawie rozszerzenia sił 
partii.
.Zatwierdziła także reorganizację OOP 
i grup partyjnych oraz materiały na 
KSR. Jej członkowie poświęcili wiele 
miejsca ocenie realizacji zadań spo- 
leczno-jjospodarozych w 1978 r.

Na posiedzeniu tym Egzekutywa po- 
zytywnie ustosunkowała się do prośby 
dotychczasowego przewodniczącego 'Za­
rządu Zakładowego ZSMP tow. Zdzisła­
wa Błaszczyka o zwolnienie go z 
funkcji. Po wcześniejszym uzgodnieniu 
z miejską instancją ZSMP pozytywnie 
ustosunkowano się do propozycji Za­
rządu Zakładowego powołania na sta­
nowisko przewodniczącego ZZ ZSMP 
tow. Marka Zielińskiego.

<9) Na kolejnym posiedzeniu Egzeku­
tywy w dniu 23 stycznia br. oceniono 
pracę org^r *ii młodzieżowej ZSMP 
w 1978 roku ood kątem realizacji u- 
chwały KZ PZPR z września uh. ro­
ku w sprawie pracy z młodzieżą. W 
szeregi kandydatów PZPR zostali przy­
jęci tow. tow.: MARIAN DZTASFK,
.TA7FF WR.ON/C. TERESĄ MAKOW­
SKA JÓZEF FTEDUREK RY<!ZARn 
goflrTAK. WT AT>VSŁAW Pł.YTKA

m 9 i 23 stycznia .odbyły ŝ e* kolejne
TV»rarłv instriTkCażow.a-szkoleniowe z 
sekretarr*mi OOP. Poświecone bvłv za- 
rł»n;em OOP i członków portu w rea- 
ii»ncii uchwał XTTT piewm* KG P7PW* 
w  n*»rad omówiono wvtvozne
inv t»71vr w snrawie rn^cy nad U- 
rfiwMami i wnioskami e o p  zapozna­
no T sekret »rzv z ni?tnaln'*» *svtii»eta " 0'“ 
snodnreza. w  zakŁ*dz»c. t •ktnr jp.óRTW
fnw. fJT.A\Tte» Mtf STOTłóT «■ A wve,f*- v'l na AdT'<>,*’l/'dr'5ałnoŚcl

a J w reoftracil z - d ” A cnnV(7-

ę> W styczniu br. odbyły się we
wszystkich OOP zebrania poświecone 
Xin Plenum KC PZPR. W ich trakcie 
wysunięto wiele postulatów i wnio­
sków'. których wdrożenie powinno przy­
czynić sie do bardziej rytmicznej rea- 
lizach zadań społeczno-eocrujd^^^-rch.

4* W zwia/ku z reorganizacia struktu­
ry organizacyjnej Komitetu Zakładowe­
go i oddziałowych organikach nartyr 
nyeh nastąpiły zmiany na fnnkciacn 
I sekretarzy OOP I sekret cm OOP 
nr 7 został wybrany tow. jóTOTE STA- 
RAK. m  to miast w OOP nr 8 tow. JAN 
STH.r7.VK,

Regały choinkowe
w magazynie hutniczym

W magazynie hutniczym, zlokalizowanym w hali Zespołu Wydziałów 
Kuźni, stonowany jest bardzo nowoczesny sposób składowania materia­
łów stalowych w tzw. regałach choinkowych. Przy pomocy specjalnej 
suwnicy typu „Munk” umieszcza się przywożone koleją wiązki stali na 
oznaczonych odpowiednimi symbolami pólkach. Każdy materiał ma za­
łożoną kartotekę. Odnotowuje się w niej numer półki, na której został 
złożony profil oraz gatunek stali podany w ateście. W ten sposób 
stosunkowa szybko i bez większych komplikacji pracownik magazynu 
może dostarczyć potrzebny w produkcji rodzaj materiału.
•Na zainstalowanych w magazynie regalach można rozmieścić ponad 
6,5 tys. ton stali. Nie wszystkie jednak gatunki daje się ulokować. 
Duże przekroje, dostarczane w wiązkach o ciężarze ponad 5 ton, trze­
ba, niestety, umieszczać w zwykłych regałach stojakowych.

Wiąże się to z koniecznością wygospodarowania dodatkowej powierz­
chni składowej. Dlatego też w pierwszej nawie magazynu przystąpio­
no cło likwidacji ustawionych tam regałów choinkowych. W ich miejscu 
zmontuje się potrójne regały stojakowe, z których każdy mieścić bę­
dzie ok. 250 ton materiałów hutniczych (dla porównania — na jeden 
regal choinkowy można załadować 50 ton stali). Usprawni to gospo­
darkę magazynową i pozwoli na utrzymanie porządku na składowisku.

Na widocznych na zdjęciach regalach choinkowych składowana jest 
stal przy pomocy suwnicy typu „Munk” .

I

/
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KRYSTYNA WÓJCIK

J EST JEDNĄ z (tajmłodszych 
pracownic ZKiMR. W czerw­
cu ubiegłego roku ukończyła 

bowiem przyzakładową Zasadniczą 
Szkodą Zawodową, w której na­
uczyła się fachu ślusarza narzę­
dziowego. Skierowana została do 
Wydziału W-5, do tzw. gniazda 
kołnierzy, wraz z innymi 6 ucznia­
mi z jej klasy. Obsługuje najbar­
dziej nowoczesny sprzęt — auto­
matyczną wiertarkę wiele wrzecio­
no wą, importowaną z RFN Rów­
nocześnie wierci się w niej 16 ot­
worów w tzw. kołnierzach, iprze- 
znaczoinych na eksport dr Republi­
ki Federalnej Nientiec i Francji. 
Wymagania stawiane przed wyko­
nywanymi przez KRYSTYNĘ. 
WÓJCIK i jej współtowarzyszy 
pracy wyrobami są więc bardzo 
duże. Automatyczne wiertarki 
sprawuj? się znakomicie, pracują 
bez awarii, a ich wydajność jest 
kilkakrotnie wyższa w porówna­
niu z wiertarkami wrzecionowymi.

Krystyna Wójcik jest aktywną 
działaczką Związku Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej. Do orga­
nizacji wstąpiła w szkole, w 1975 
roku. Już w starszych klasach by­

ła .przewodniczącą szkolnej orga­
nizacji ZSM-P, liczącej ok. 140 
członków. Ma więc .sporo prakty­
ki w pracy społecznej. W szkole 
ZSMP sprawował m. in. patronat 
nad przedszkolem oraz placem za-, 
baw, mieszczącymi się przy ul. Ar­
mii Radzieckiej. Wyko,nywali tam- 
wiele robót porządkowych, odna­
wiali huśtawki i inne urządzenia. 
Szczególnie vyażne zadanie stano­
wiła pomoc koleżeńska w nauce. 
Lepsi uczniowie pozostawali po go­
dzinach ze słabszymi, wyjaśniali 
im trudniejsze zagadnienia, poma­
gali w opanowywaniu materiałów. 
Obecnie jest wiceprzewodniczącą 
kota ZSMP przy Wydziale W-5, 
liczącego 45 członków. Ostatnio za­
silone zostało junakami z OHP, 
Jedną z podjętych przez koło akcji 
jest współudział w gromadzeniu 
funduszów na książeczkę mieszka­
niową dla sieroty z domu dziec­
ka. Członkowie kolą, pracując po, 
godzinach lub w wolne soboty czy 
niedziele, wygospodarowali już ok. 
2 tys. złotych na ten cel.

Krystyna Wójcik była bardzo 
dobrą uczennicą. Zasadniczą Szko­
lę Zawodową ukończyła z wyróż­
nieniem. Wiele nagród otrzymy­
wała zresztą w trakcie nauki. Za 
bardzo dobre wyniki, uzyskane na 
świadectwie ukończenia ZSZ, Ra­
da Zakładowa 'ufundowała jej i 
drugiemu absolwentowi — ADA­
MOWI KIS1ELEWTCZOW1 bez­
płatne wczasy w Crłęboiriem. Obec­
nie uczy się ona nadal wraz z 12 
innymi osobami z jej klasy w Tech­
nikum Mechanicznym dla Pracu­
jących na kierunku obróbki skra­
waniem.

(z)

RYSZARD SZMOŁDA

M ie s z k a ł  w  j a w o r z e . Na
naukę zawodu prkzodl do 
Zasadniczej Szkoły Górni­

czej w Katowicach. Rok czasu pra­
cował jako uczeń pod ziemią w 
kopalni „Katowice”, razem z gór­
nikami, praktycznie poznając ar- 
kana tego fachu. Robota .a crołe 
jest, oczywiście, bardziej niebez­
pieczna, niż np. w fabryce. Kiedy 
więc skończył naukę, rodzina za­
częła przekonywać go, aby wrócił 
do Ja wora. W rezultacie więc RY­
SZARD SZMOŁDA rozpoczął w 
1963 roku pracę w Fabryce Na­
rzędzi Rolniczych jako monter ma­
szyn, m. in. przy montażu opry­
skiwaczy „Olza” oraz wieloraków 
„WUN”. Pracował też przy pra­
sach, był frezerem, polem przeszedł 
do krajalni. Kierowano go naj­
częściej tam, gdzie brakowało lu­
dzi, a robotę trzeba było wyko­
nywać.

W 1975 roku objął obowiązki 
rozdzielcy w Wydziale W-Ł — Od­
powiadam obecnie — mówi — za 
przygotowanie materiałów, do pra­
cy, zapewnienie ich transportu na 
stanowiska, aby ludzie mieli co ro­
bić. Niestety, nie jest to zadanie 
łatwe. Braki materiałowe są znacz­
ne, odczuwamy niedostatek wóz­
ków podnośnikowych do przewo­
żenia materiałów, zaś brak części 
zamiennych do mch uniemożliwia 
szybkie usuwanie awarii. Zdarzają 
się więc postoje. Potem' trzeba, o- 
czy wiście, pozostawać po godzinach 
lub w dni wolne od pracy, aby nad­
robić zaległości. Brakuje nam też 
ludzi. W ubiegłym roku załoju 
wzbogaciła się wprawdzie o 6 ab­
solwentów szkoły przyzakładowej,

ale niedobór nadal .wynosi ok. 20 
psób. Ludzie wolą pracować np. 
w nowej krajalni, bo tam r  bola 
jest. bardziej zmechanizowana i 
więcej można zarobić. HaJa nasze­
go wydziału ma jeszcze drewnia­
ne dachy, latem jest w niej gorą­
co, zimą znów zbyt zimno. Warun­
ki pracy mamy więc dość trftdne. 
W ramach obecnej moderni acji 
ma być gruntownie przebudowana, 
ale zadanie to jest nadal odraczane.

Ryszard Samołda jest I sekre­
tarzem Oddziałowej Organizacji 
Partyjnej nr 4. Należy oma, jak 
wynika ż oceny KZ PZPR, do lep­
szych w zakładzie. Wykazuje duże 
różnorodnych inicjatyw. Liczy 34 
członków i kandydatów. Z okazji 
zbliżającego się 35-lecia PRL zało­
ga wydziału zobowiązała się z ins­
piracji OOP wykonać detale i pod* 
zespoły do 10.0 dodatkowych po»- 
drabnlaczy uniwersalnych RU-3M 
oraz 100 pielników ciągnikowych 
P-430. Pomoże też przy budowie 
przedszkola przy ul. Piastowskiej,

Ryszard S•/.moida wyróżniony był 
za swoją dotychczasową pracę za­
wodową i społeczną Srebrną Od­
znaką „Zasłużonego dla Zakładu’*,

«

M IESZKA!, wra'L t rodzicami w Paszowicach. Tam ukończył szkołę podsta­
wową. Potem uczył się w Zasadniczej Szkole Zawodowej w Jaworze przy 
u*. Starojaworskiej zawodu ślusarza. Po jej ukończeniu rozpoczął w lipcu 

MSI roku pracę w Fabryce Narzędzi Rolniczych. W związku z aktualnymi wówczas 
potrzebami został zatrudniony jako frezer grawer. W szkole trochę zapoznał się 
z tym fachem, ale właściwie musiał go gruntownie poznać dopiero w FNR. w tym 
zawodzie pracuje do dziś. W kwietniu 1976 roku przeszedł ze starej narzędziowni 
do matryc o w ni. Bierze aktywny udział w pracach społecznych. Jest członkiem za­
kładowej Ochotniczej Straży Pożarnej. Przez wiele lat był zastępcą naczelnika 
OSP, a v)d ubiegłego roku — jej naczelnikiem. Należy do PZPR. Za swą dotych­
czasową działalność zawodową i społeczną wyróżniony został Srebrną Odznaką 
„Zasłużonego dla Zakładu”  oraz Brązowym Medalem-,,Za Zasługi dla Pożarnic­
twa". Ubiegły rok przyniósł mu kolejne uznanie — tytuł Metalowca Roku ZKiMR.

Metalowiec 
Roku ,

w tym roku minie 18 lat mojej 
pracy w fabryce — mówi JOZEF 
HUŃCZAK. — Zakład przeszedł w 
tym czasie, duże przemiany. Gdy 
zaczynałem pracę jako frezer, wła­
ściwie sam musiałem uczyć się za­
wodu podglądać starszych s,|a- 
żem kolegów, mających więcej do­
świadczenia. Pracowaliśmy wtedy 
na potrzeby starej kuźni, znacz­
nie mniejsze niż obecnie. Prace by­
ły mniej zmechanizowane, dłużej 
trwało wykonywanie grawur w 
matrycach. Wykonywało się je 
mniej dokładnie, bo nie było wte­
dy nowoczesnych maszyn. Nie wy­
syłaliśmy też wówczas odkuwek na 
eksport. Teraz wymagania są 
znacznie wyższe. W nowej matry- 
cowni, poza, nowym wyposażeniem, 
mamy więcej miejsca na fnane- 
wrowanie, hale są bardziej prze­
stronne, dysponujemy suwnicą, 
przy pomocy której można zakła­
dać i zdejmować matryce. Wzro­
sła więc wydajność. Lepsze są też 
warunki pracy, w hali jest mniej 
spalin. Stołówkę mamy, można 
powiedzieć, wzorową, przyjeżdżała 
tu nawet telewizja. Pozostałe za­
plecze socjalne też nowe, ale kie­
rownictwo nie może zapanować 
nad kradzieżami wyposażenia. Lu­
dzie kradną krany, prysznice.

zwłaszcza gdy oddawane są do u- 
żytku nowe mieszkania. Potem my, 
w zakładzie, nie mamy się często 
gdzie umyć.

— Z chwilą przeprowadzenia się 
do matrycowni nie znikło jednak 
wiele kłopotów. Kuleje np. tran­
sport wewnątrzzakładowy. Nie 
możemy w pełni liczyć na spraw­
ność wózków widłowych, dowożą­
cych materiał na stanowiska pra­
cy. Niejednokrotnie więc zdarzają 
się przestoje. Myślę, że przynaj­
mniej częściowo można by te kło­
poty ograniczyć. Mam nawet kon­
kretny projekt, dotyczący pracy 
Wydziału W-2, w którym jestem 
zatrudniony. Stanowiska frezer- 
skie należałoby urządzić obok tra­

serskich, aby podlegające obróbce 
matryce można było transportować 
do frezarek wyłącznie przy pomo­
cy suwnicy. Obecnie te dwa rodza­
je stanowisk są od siebie oddzie­
lone, w związku z czym trzeba do­
datkowo przewozić materiały do 
frezowania. Oczywiście, wymagało­
by to odpowiednich przemieszczeń, 
ale od czego są służby techniczne. 
Powinny one w  szczegółach opra­
cować należyte rozwiązanie tej 
kwestii. Weźmy jeszcze inną spra­
wę. Druga zmiana pracuje już wie­
czorami przy sztucznym oświetle­
niu. Jest ono, niestety, niedosta­
teczne, tymczasem robota nasza 
wymaga dużej precyzji. W obec­
nych warunkach wzrok się śZyb- 
ko męczy. Znajdujących się pod 
dadiem lamp nie można obniżyć zć 
względu na suwnicę. Niemniej jed­
nak trzeba znaleźć jakiś sposób, 
aby lepiej oświetlić stanowiska 
pracy, zainstalować dodatkowe 
punkty świetlne. Od tego przecież 
zależy jakość obrabianych detali.

— Zakładowa Ochotnicza Straż 
Pożarna, której pracą kieruję, li­
czy ok. 60 członków — mówi Józef 
Huńciziak. — Pracują oni na wszy­
stkich trzech zmianach. Są w ta­
ki sposób podzieleni, aby o ^każdej 
porze doby w fabryce znajdowała 
się jedna sekcja strażaków, gotowa 
w każdej chwili do podjęcia akcji 
ratowniczej. Mamy opracowany 
harmonogram szkolenia i ćwiczeń. 
Przeprowadzamy je w każdy 
czwartek, przeznaczając na to po­
nad godzinę czasu. Prowadzimy też 
kontrole zabezpieczenia przeciwpo­
żarowego zakładu. Dzięki właści­
wemu przygotowaniu zajmujemy 
zawsze czołowe miejsca podczas re­
jonowych zawodów strażackich. 
Byliśmy też wielokrotnie wyróż­

niani przez komendy rejonową, 
wojewódzką i główną. Niezłą za­
prawę przeszliśmy podczas pożaru 
sąsiadującego z ZKiMR młyna. 

-Przede wszystkim zabezpieczaliśmy 
hale fabryczne przed przerzucę* 
niem się ognia, polewając dachy 
wodą. Wodę udostępniliśmy też se­
kcjom likwidującym główne źr^d- 
ło pożaru. Byliśmy wówczas w 
akcji od godz. 4 do 15. Wiosną »• 
biegłego roku zapalił się drewnia­
ny dach nad warsztatami szkolny* 
mi hali Wydziału W-2, gdzie wy­
stępuje największe zagrożenie 
przeciwpożarowe. Było to na trze­
ciej zmianie. Jeden z członków 
OSP zauważył ogień, zaalarmował 

. strażaków i w rezultacie podjętej 
przez nich akcji straty wyniosły 
tylko 1.500 zł. JAN CZACHOR o- 
Łrzymał wówczas specjalną nagro­
dę. Pod koniec ubiegłego roku na­
sza OSP została wyposażona w no­
woczesny wóz bojowy, który kosz­
tował 1.230 tys. zł. Będziemy nim 
wyjeżdżali -również do pożarów w 
mieście lub okolicy. Musimy jed­
nak przyśpieszyć budowę remizy 
strażackiej. W związku z 35-leciem 
PRL członkowie OSP podejmą zo­
bowiązania' i przepracują przy jej 
budowie określoną liczbę godzin. Z 
okazji przypadającego w tym roku 
25-lecia zakładowej OSP otrzyma­
my sztandar, ufundowany przez 
załogę i dyrekcję.

Notował: ZDZISŁAW KASPRZYK

Przegląd Fabryczny 3



Z w izytą  w  W ydziale Pras
• Dokończenie *e st». 1

przedłużania przerw śniadaniowych nie można chyba tłumaczyć racja­
mi obiektywnymi.

— Zastanawiam się — kontynuował kierownik — czy jako dozór 
zrobiliśmy wszystko, co do nas należy. Na pewno jest jeszcze sporo 
spraw, na które musimy zwrócić baczniejszą uwagę. Usprawnienia wy­
maga organizacja pracy. Do minimum musimy skrócić straty czasu ro­
boczego, wynikające z wyczekiwania na materiał czy oprzyrządowa­
nie. Więcej uwagi będziemy poświęcać pracy wychowawczej. Jakość 
produkcji, ład i porządek na stanowisku, dbałość o zainstalowane ma­
szyny to sprawy,' które powinny stać się podstawowymi punktami na­
szego działu. Sądzę, że na efekty nie będziemy musieli zbyt długo 
czekać, choćby dlatego, że nie działa w tym kierunku tylko kierownik 
czy mistrz. Coraz lepiej bowiem pracuje kolektyw wydziałowy, wi­
doczne stają się efekty działania oddziałowej rady związkowej i wydzia­
łowego koła ZSMP.

— Gdyby wszystkie zespoły w wydziale pracowały tak, jak najlep­
sze brygady JOZEFA GILEWICZA, WŁADYSŁAWA PYTKI czy JE­
RZEGO KOZIOŁA, byłby to wydział wręcz wzorowy — stwierdził 
w rozmowie z nami starszy mistrz EUGENIUSZ PABISIAK. — Dla nich 
nie ma złej roboty, nie ma prac, których nie można byłoby wyko­
nać. . Zadania dzienne realizują systematycznie w granicach 150 proc. 
normy, do tego bez braków. Nie zdarzyło się, aby ktoś z tych bry­
gad me stawił się do pracy, nie powiadamiając wcześniej mistrza o przy­
czynie swojej nieobecności, a musi to być naprawdę poważna sprawa. 
Imponują dobrą organizacją pracy, punktualnością i wyjątkową sumien­
nością w robocie. Nie muszę ich kontrolować. A jak dbają o prasy! 
Często zdarza się, że sami dopilnują ustawiaczy, pomogą pracownikom 
wykonującym remonty. Zdają sobie sprawę, że od sprawności maszyn, 
które obsługują, należą zarobki. W czym upatrywać tajemnicy ich suk­
cesów? Po prostu stanowią wyjątkowo zgrane zespoły. Gdy wszyscy 
w brygadzie dobrze wypełniają swoje zadania, kiedy nie oglądają się 
na innych, ale robią to, co do nieb należy, wtedy są efekty w postaci 
wykonanego planu i wysokich zarobków. Zresztą sami się dobierali, 
dopasowywali, pilnowali, aby nikt nie „nawalał” . Dla miernych pra­
cowników nie ma miejsca w takich brygadach.

— Jakie warunki frzeba spełnić, aby dorównać najlepszym? — py­
tamy 1 sekretarza OOP w Wydziale Pras, przewodniczącego KSR w Ze­
spole Wydziałów Kuźni tow! MAKSYMILIANA ZIELIŃSKIEGO.

— Nie wymaga to szczególnych predyspozycji — usłyszeliśmy w od­
powiedzi. — Doświadczenie i biegłość w zawodzie przychodzi, co praw­
da, z upływem czasu, ale inne cechy zależą wyłącznie od postawy 
pracownika. Aby być dobrym robotnikiem, trzeba przede wszystkim 
sumiennie i skrupulatnie przestrzegać procesy technologiczne. Pominię­
cie choćby jednej operacji podczas kucia matrycowego przynosi w efek­
cie braki, których nie można poprawić. Drugą ważną cechą jest zdy­
scyplinowanie. System brygadowy ma swoje wymagania. Nieobecność 
czy nawet spóźnienie się do pracy choćby jednego z członków brygady 
powoduje, że nie może ona rozpocząć roboty. Nie do pomyślenia jest 
takie, aby kowal, obsługujący prasę o wartości ponad dwudziestu mi­
lionów złotych, miał zaledwie wykształcenie podstawowe. Niestety, czę­
sto jeszcze tak się właśnie zdarza. Musimy ten problem jak najszybciej 
rozwiązać. Nadarza się po temu wyjątkowa okazja, bo w szkole przy­
zakładowej zorganizowano w tym roku klasę w zawodzie kowala ma­
szynowego

Robota w tym wydziale jest trudna, i odpowiedzialna. Zatrudnio­
nym tu pracownikom nie ułatwiają życia częste awarie oprzyrządo­
wania. 1 ilr.ą potrzebą jest uruchomienie przy wszystkich prasach sma­
rowania typu „Jaco”. Poprawi to jakość odkuwek i przedłuży żywotność 
matryc. Sprawa to niebagatelna, zważywszy że przebudowa ciężkich agre- 

,trV‘|a ,” awet, osiem godzin. W wyniku złego cięcia materiału 
w Wydziale Krajalni ulegają uszkodzeniu piece indukcyjne. W efek- 
cie powoduje to przestoje, które przeciągają się, bo z kolei okazuje 

CZ1SC‘ zamieni).vcb. Nie najlepiej spisują się także wen- 
1  w , , St°  St.°ją ° ne niesprawne> Pogłębiając istniejące uciążli- 
Z l T \ Z kl 6tCe> : ak, zapewil'aj3 służby głównego mechanika i energe- 

ZOfitaną usun* te> co w połączeniu z działaniami podjętymi przez kierownictwo zakładu, powinno w znacznym stonniu 
poprawić warunki pracy w wydziale. ' P

RYSZARD TRZESNIOWSKI

P RZED DWOMA LATY za­
kończono przygotowania 
związane z projektowaną 

budową domków jednorodzinnych i 
rozpoczęto prace pirzy zbrojeniu te­
renu. Korzystna lokalizacja placu 
budowy oraz trudności w uzyska­
niu spółdzielczego mieszkania spo­
wodowały, że chętnych do nabycia 
działki budowlanej było wielu. Wy­
brano zarząd spółdzielczego zrze­
szenia budowniczych domków jed­
norodzinnych, uzyskano potrzebne 
w tej sprawie zezwolenia, a przed­
stawiciele zakładu zapewnili za­
interesowanych o szerokiej pomocy 
w realizacji ich przedsięwzięć.

Mijały miesiące, a na placu bu­
dowy nic Się w zasadzie nie działo. 
Działki coraz bujniej porastały 
chwastami. Zniecierpliwiły się wła­
dze miejskie, bo nikły postęp prac 
nie rokował szybkiego ich zakoń­
czenia. Mnożyły się pisma i inter­
wencje, wyjaśniające przyczyny o- 
późnień. Ze siwej strony także pró­
bowaliśmy, poprzez rozmowy z 
członkami zrzeszenia, dociec przy­
czyn, które spowodowały, że po­
czątkowy zapał ostygł, iż nie ru­
szyły prace nawet na działkach 
położonych na obrzeżach projekto­
wanego osiedla, a więc tam, gdzie 
wznoszone domkj można już pod­
łączyć do istniejącej sieci wodno- 
- kanalizacyjnej.

Okazało się, o czym pisaliśmy w 
maju ubiegłego roku, źe niektórzy, 
zakładając w kalkulacjach, większą 
pomoc ze strony ZKiMR, przeli­
czyli się ze swymi możliwościami 
finansowymi. Inni, widząc nikłe 
efekty dotychczasowych prac, po 
prostu nie bardzo wierzyli w powo­
dzenie całej akcji. Dopiero pod ko­
niec lata pierwsi pracownicy, nie 
zrażeni kłopotami, rozpoczęli bu­
dowę. Obecnie, pod fachowym o- 
kiem instruktora nadzoru, oddele­
gowanego do • -pełnienia tej funk­
cji przez .przedsiębiorstwo, rosną 
mury sześciu wznoszonych tam 
domków jednorodzinnych, coś za­
czyna się dziać.

W końcu grudnia ubiegłego ro­
ku nastąpiły zmiany w zarządzie 
zrzeszenia. Dotychczasowy prze­
wodniczący złożył z powodu prze­
wlekającej się choroby rezygnację, 
odeszło też kilku Członków zarządu, 
którzy z różnych względów zdecy­
dowali się swój czas i środki skie­
rować na uzyskanie mieszkań z 
puli spółdzielczej. Równocześnie 
jednak odżyły na nowo nadzieje na 
przyśpieszenie prac przy uzbroje­
niu terenu, a także na rychłe upo­
rządkowanie spornych problemów, 
jak choćby cennika za wypożycza­
ny z zakładu sprzęt budowlany. W

jakim stopniu oczekiwania te speł­
niły się? Aby odpowiedzieć na po­
wyższe pytanie, przeprowadziliśmy 
rozmowy z właścicielami działek, 
na których prace są najbardziej 
zaawansowane.

Wszyscy zgodnie na ogół twier­
dzili, że, praktycznie rzecz biorąc, 
pomoc zakładu ograniczała się do 
umożliwienia korzystania z beto-, 
marek, transporterów itp. urzą­
dzeń. Uskarżali się na zbiurokra­
tyzowany tryb formalności przy 
kupnie odpadów. Aby cokolwiek 
załatwić, należy, 1 to przy dobrych 
znajomościach, stracić cały dzień. 
Jak na razie osoby, które rozpo­
częły budowę, muszą liczyć wyłącz­
nie na własne siły.

—- Czy nie można — pytali — 
udostępnić bezpłatnie budującym 
się szlaki, którą wywozi się z kot­
łowni na wysypisko śmieci? Cuce­
nie musimy za nią płacić i do tego 
organizować sobie transport.

Sporo wątpliwości budzi także 
nowy cennik za wypożyczany 
sprzęt. Za betoniarkę płaci się, co 
prawda, niewiele, bo dwa zlotę na 
godzinę, ale liczy się osiem godizin, 
choć praktycznie pracuje ona tyl­
ko 2—3 godziny? Nie znamy także 
regulaminu zrzeszenia, nie wiemy, 
więc czy nie zawiera on ustaleń 
godzących^ w nasze interesy? — 
mówili — Podobno jest w nim 
punkt, który stwierdza, że w przy­
padku, gdy członek zrzeszenia zmu­
szony będzie sprzedać wybudowany 
przez siebie domek, to pierwszeń­
stwo w zakupie przysługuje z a ja ­
dowi patronackiemu, ale po cenie 
detalicznej. A przecież wiadomo, 
iż faktyczny koszt budowy jest o 
wiele wyższy. Jak to icet napraw­
dę, nie wiemy, ponieważ nie zapoz­
nano nas z tym regulaminem. Ma­
my za sobą najważniejsze proble­
my, bo wybudowaliśmy już funda­
menty, a niektórzy mają jeszcze 
bardziej zaawansowane prace. 
Kosztowało to nas sporo wysiłku, 
zwłaszcza gdy chodziło o załatwie­
nie środków transportowych. C;, 
którzy zamierzają w przyszłości 
rozpocząć pracę, muszą się z tym 
liczyć.

Pod koniec lutego odbędzie się 
walne zebranie członków zrzeszenia-. 
Mamy nadzieję, że zapadną wówczas 
konkretne decyzje, które rozwiążą 
większość dotychczasowych proble­
mów łudzi budujących się. Czas 
nagli, bowiem wiele pracowników 
zrezygnowało z budowy wobec 
perspektywy ogromnych trudności. 
Dwie działki przekazano już Fa­
bryce Wyrobów Metalowych. Czy 
przekażemy ich więcej?

R. T.

DOROBEK KOŁA SIMP
W  1978 ROKU koło zakłado­

we SIMP przy ZKiMR. 
oprócz działalności wyni­

kającej ze statutu stowarzyszenia, 
podjęło próby wzbogacenia swej 
pracy o nowe jej formy. Możliwe 
było to po uprzednim zorganizowa­
niu wszystkich członków w dzie­
sięciu zespołach problemowych i 
odpowiedniego ukierunkowania ich 
pracy.

Z analizy działalności poszcze­
gólnych zespołów wynika, że nie- 
w&zystkie zanotowały na swoim 
koncie liczące się osiągnięcia. Nie­
które deklarowały w programach 
przedsięwzięcia, które wynikały z 
normalnych obowiązków służbo­
wych członków zespołów ■, nie mog­
ły być odnotowane jako osiągnięcia 
stowarzyszenia. Do ty b  klóre 
właściwie ukierunkowały swoją 
działalność, należą zespoły do 
spraw: s zk oleni o wo-o ckzytowych,
kulturalno-rozrywkowyćh. prze-
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wodników po zakładzie oraz racjo­
nalizacji, wynalazczości i poslępu 
technicznego. W pozostałych zespo­
łach trudniej jest wydzielić z rea­
lizowanych zadań te • autentyczne, 
wynikające z pracy społecznej.

Rozpatrując pracę SIMP całoś­
ciowo, należy podkreślić, że osiąg­
nięcia 1978 roku są znaczne. Prze­
de wszystkim działalność organi­
zacji została dostrzeżona j wysoko 
oceniona w Zarządzie Oddziału 
Wojewódzkiego SIMP w Legnicy. 
Rozwiązania organizacyjne nasze­
go k-oła, pozwalające na podejmo­
wanie różnych form pracy, zostały 
postawione za wzór do naśladowa­
nia.

Dowodem osiągnięć koła jest 
choćby to, że 30 stycznia br. gości­
liśmy w ZKiMR kolegium makro-, 
regi o n u połud ni o wo - zachodniego
SIMP, a więc najwyższe kierownic­

two stowarzyszenia z czterech wo­
jewództw dolnośląskich oraz go­
rzowskiego, zielonogórskiego i 
leszczyńskiego. Kolo należycie wy­
wiązało się z roli gospodarza, co 
uczestnicy kolegium potwierdzili w 
ostatnim punkcie podjętej uchwały. 
Zebrani zostali dokładnie poinfor­
mowani przez dyrektora ALEK­
SANDRA OLECHA o histotu pow­
stania ZKiMR, charakterze i roz­
miarach produkcji oraz proble­
mach organizacyjnych i technolo­
gicznych. O działalności koła mó­
wi! jego przewodniczący. Goście, 
po zwiedzeniu kuźni i matrycowe:, 
spożyciu obiadu w zakładowej sto­
łówce i podjęciu uchwały, opuści­
li zakład w dobrych nastrojach,

Nie chciałem na łamach „Prze­
glądu Fabrycznego” powielać 
sprawozdania z pracy koła SIMP, 
stąd tylko zasygnalizowałem prob­

lemy związane z jego działalnością. 
Od wszystkieh zespołów problemo­
wych oczekujemy programów, ak­
centujących społeczne przedsięw­
zięcia, które pozwolą rozwiązywać 
problemy organizacyjne, technolo­
giczne i inne w wielu płaszczyz­
nach działania ZKiMR.

Chcę również poinformować, że 
koło zakładowe SIMP podjęło kil­
ka zobowiązań z okazji 35-łecia 
PRL. Dotyczą one rozwiązania ta­
tkach problemów, jak opracowa­
nie technolog:cz.no- konstrp kcy jne 
gniazda obróbki cieplnej zębów w 
celu rozszerzenia produkcji przy 
zmniejszeniu zatrudnienia, opraco­
wanie dokumentacji narzędzi do 
kucia na kuźniarkach, śrub mocu­
jących kołpaki młotów, opracowa­
nie technologiczne i wdrożenie 
gniazda malowania odkuwek. Rea­
lizacja tych zobowiązań przyniesie 
niewątpliwie znaczne korzyści i 
oszczędności z tytułu wykorzysta­
nia istniejących rezerw.

E. GORANOWSKI

A N  K I E  T A
„Przeglądu Fabrycznego"
Z WRACAMY się do Czytelników z prośbą o udzielenie odpowiedzi 

na niniejszą ankietę. Wasze uwagi i wypowiedzi posłużą nam do 
takiego redagowania gazety, który w sposób możliwie najpełniej- 

wychodzić będzie naprzeciw zainteresowaniom i potrzebom 2ałogi. 
cńatego też prosimy o szczere odpowiedzi na poniższe pytania. Wypeł­
nienie nie zajmie Wam wiele czasu. Jeśli ktoś będzie pragnął poszerzyć 
swoją odix)wiedź, może dołączyć ją na oddzielnej kartce.

Wśród autorów wypowiedzi rozlosujemy 2 bony premiowe PKO o 
wartości po 250 złotych oraz 5 nagród książkowych. Stredki na ten cel 
Przeznaczyła Rada Zakładowa. Odpowiedzi należy nadesłać na adres 

?cxlakcji w terminie do 31 marca br.
ł. Jak często czyta Pan(i) „Przegląd Fabryczny” ?

(prosimy podkreślić)

*• Od czasu do czasu.
2- Systematycznie każdy numer.
3- Systematycznie i przechowuję wszystkie numery.
Co czyta Pan(ś) w „Przeglądzie” przede wszystkim?

‘  !  * f  »  » * I I » I I  « I I  f  f  I ł

* * * * 5 • • • ! • I ti * 8 B I ■
*łl. Czy w „Przeglądzie” jest dość informacji o P&nafi) wydziale7

(posilny podkreślić)

I- Tak.
2- Nie.

^zy WS Panati) w „Przeglądzie” jest dość artykułów krytycznych?
(posimy podkreślić)

1. Nie.

2. Tak, ale na mało ważne tematy.
3- Tak, na tematy istotne.
4- Nie mam zdania.
3altich tematów brak Pana(i) zdaniem w „Przeglądzie” ?

(prosimy o propozycje artykułów)

1 '  • * 1 • !  «  1 i  S (  ,  * ,  (  I  (  I |

* * • » ! • » • »  I » » »  8 t * 8  B » i

V  '  * “ • • • : • • » » • $ - ■ »  5 8 « i  9 8 8

i ' są Pana(f) zdaniem największe wady „Przeglądu” ?

‘ ' 1 1 • ł • ! 1 • » ! I l i i I J I

’  V 1 1 I I I I I t • « I I I
A iakię zalety?

* * .* f • 9 ♦ *  ̂  ̂ 9 * # * * « * E I
^  * ” * • • * • • • - ¥ * 9 • t % i  5 B 2

rPz  ̂ z6°dzi)by(łaby) się Pan(i) z twierdzeniem, że „Przegląd” re­
prezentuje ęana(i) interesy? /

(posimy podkreślić)

p 2. Nie. 3. Częściowo.
osinny krótko uzasadnić swoją odpowiedź na powyższe pytanie.

' ‘ 1 1 * ! • • # » I ! i ! > i I i i

„  ’  ‘  1 1 8 • • * 1 > S • .  S f  i  i  !  1 |
MllJ T

■'akie dzienniki i czasopisma (tygodniki, miesięczniki) kupuje 
Pan(i) systematycznie?

(prosimy wymienić tytuły)
• i ' *  ̂ ® a 8 g

'  8 5 * • • * » * • I i  • I  8 8 I  |

Pros-my podać kilka informacji o sobie:
Wiek . , . ,

2- Płeć

Wykształcenie 
4 *4 żawód wykonywany.. . • » > > . . „ ,
5‘ O d z ia ł.......................... ...... » > . *
e. m. .

"hejsee zamieszkania . . ., i , i • t , ,

pt)(î aKa; Jeżeli chce Pan(i) wziąć udział w losowaniu nagród, prosimy 
również imię i nazwisko.

• • * ś * s * * » * s s « r * i  • «

KTO ZA TO  ZAPŁACI?
Do napędu rozdrabniaczy H-151 stosuje się silniki elektryczne. W 

trakcie, montażu u> Wydziale W-4 na wal silnika nabija się tuleje, 
łączące Z nim talerze robocze rozdrabniacza. Operację tą powinno wy­
konywać się zgodnie z przepisami technologii, tzn. opierając drugi 
koniec walu silnika (od strony wentylatora), aby nie dopuścić do uszko­
dzenia obudowy i łożysk tocznych. Technolodzy opracowali specjalne 
narzędzia pomocnicze, a w karcie głównej operacji przewidziano czas 
na właściwe wykonanie wszystkich czynności, m. in. na zdjęcie osłony 
wentylatora silnika, co sprowadza się do wykręcenia czterech wkrętów, 
mocujących ją do korpusu.

niezbyt' skomplikowaną czynność robotnicy, zajmujący się rwnta- 
żern rozdrabniaczy, postanowili jeszcze uprościć. Całą operację wyko­
nują obecnie bez zdejmowania osłony i bez podpierania wolnego koń­
ca walka silnika. Fakt ten zasługiwałby niewątpliwie na pochwałę 
gdyby nie prowadził do wyraźnego pogorszenia jakości. Tymczasem do­
zór techniczny i pracownicy kontroli jakości nie reagują, pomimo kilka­
krotnych uwag konstruktorów i technologów, na te jawne odstępstwa 
od technologii.

Jakie sq efekty takiego samowolnego „upraszczania” roboty? Zni­
szczone lub co najmniej uszkodzone łożyska toczne, pogięte obudowy 
wentylatorów — w sumie niesprawny silnik. Dodajmy, że silnik do roz­
drabniacza M-151 kosztuje ponad 7 tysięcy złotych, a jego producent 
me jest w stanie w pełni pokryć zamówień ZKiMR. Beztroska czy, 
nazwijmy to po imieniu, niechlujstwo kilku pracowników Wydziału 
Montażu naraża fabrykę nie tylko na straty finansowe, ale także na 
trudności w wykonywaniu planu produkcji poszukiwanych przez rol­ników maszyn. ^

C2f s?0 leszcze spotykamy się z przypadkami nieprzestrzegania 
technologu produkcji. Cierpi na tym jakość wyrobów, rośnie ilość braków. 
Równocześnie zbyt rzadko dozór techniczny i kontrolerzy reagują na 
pizejawy łamania obowiązujących norm i przepisów. Tak jest i w przy­
padku montażu silnika do rozdrabniacza H-151. Kiedy wreszcie zacz­
niemy rozliczać odpowiedzialne za straty osoby.

JVa zdjęciu: Tak wyglądają zdewastowane silniki do rozdrabniaczy.

Dodatkowe dni wolne od pracy
K o n t r o w e r s j e , jakie o-

statnio pojawiły się na te­
mat udzielania dni wolnych 

od pracy, spowodowały, iż zwróci­
liśmy się do kierownika Działu Za­
trudnienia 1 Plac STANISŁAWA 
DĘBSKIEGO z prośbą o dokładne 
wyjaśnienie tej sprawy. Oto, co 
nam powiedział:

— W lutym 1974 roku Rada Mi­
nistrów podjęła uchwalę nr 41, 
wprowadzającą dodatkowe dni 
wolne od pracy. W pierwszym jo -. 
ku jej obowiązywania przyznano 6 
wolnych sobót, w następnych la­
tach ich ilość wzrosła do 12, a w 
1979 roku do 14 dni. Decyzję o 
przyznaniu dodatkowego dnia wol­
nego od pracy podejmuje kierow­
nik jednostki nadrzędnej na wnio­
sek kierownika przedsiębiorstwa 
po stwierdzeniu, że przygotowania 
organizacyjne zapewniają spełnie­
nie szeregu warunków, określonych 
uchwalą. Należą do nich: wykona­
nie w okresie poprzedzającym 
dzień wolny zadań planowych, w 
pełni pokrywających ubytek czasu 
pracy; osiąganie prawidłowych re­
lacji między wydajnością pracy a 
wzrostem średniej płacy oraz in­
nych wskaźników ekonomicznych i 
finansowych; wzrost wydajności 
pracy, zapewniający realizację za­
dań gospodarczych przy tym sa­
mym zatrudnieniu bez dodatkowej 
procy w godzinach nadliczbowych 
i dopłat za nie.

— Nie spełnienie wymienionych 
warunków nie daje prawa do wol­
nych od pracy dni. Dyrekcja przed­
siębiorstwa nie powinna wtedy wy­
stępować z odpowiednim wnio­
skiem do jednostki nadrzędnej, in­

formując ją jedynie o trudnościach, 
uniemożliwiających korzystanie z 
wolnego dnia. Natomiast kierow­
nictwo przediębiorstwa może o- 
trzymać wolny od pracy dzień, je­
żeli korzystają z niego robotnicy.

— W paragrafie 7 uchwały mó­
wi się, że fundusz płac, pozostają­
cy w wyniku zmniejszenia liczby 
przepracowanych godzin z tytułu 
wprowadzenia dodatkowych dni 
wolnych, powinien być wykorzy­
stany odpowiednio do wzrostu wy­
dajności pracy na opłacenie zwięk­
szonego wykonania norm oraz na 
premie dla pracowników wynagra­
dzanych według stawek godzino­
wych. Chodzi c to, aby ci z tej 
grupy zatrudnionych, którzy wyko­
nali swoje zadania, otrzymali pla­
ce nie niższe, niż przypadające na 
dany ' miesiąc w obowiązującym 
pełnym wymiarze godzin.

— Z powyższego wynika, że pra­
cownicy akordowi nie otrzymują 
wynagrodzenia za wolny dzień. Mi­
mo to nie ponoszą oni uszczerbku 
w placach, gdyż wydajną pracą w 
poprzedzającym wolny dzień okre­
sie zarobek ten uzyskali. Pracow­
nicy płatni godzinowo i admini­
stracja otrzymują wynagrodzenie w 
wymiarze poprzednio obowiązują­
cym. Tak więc, jeżeli, w jakimś 
okresie nie otrzymamy wolnej so­
boty, powinniśmy sobie przypom­
nieć warunki niezbędne do jej u-

• zyskania i pomyśleć, ile winy po­
nosimy za to sami.
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Najlepsza stołówka
Takiej stołówki mogą pozazdrościć pracownikom Matrycowni inne 

wydziaty Wzorowa czystość, sporo zieleni i nawet akwaria z'egzotycz­
nymi rybkami sprawiają, iż w takim otoczeniu z przyjemnością spo­
żywa się śniadania i posiłki regeneracyjne. Duża w tym zasługa BRO­
NISŁAWY' GRZYWY, kierującej częścią socjalną Zespołu Wydziałów 
Matrycowni.

Kiedy inne stołówki śniadaniowe przybiorą podobny wygląd?

WĘDKARZE ROKU
W med&iedę 4 lutego br. od&yio »iq 

w KAuó.e Technika zebranie zakłado­
wej sekcji wędkarskiej, na którym 
p'.KUunow ano miniony rak. Trzeba 
przyznać, że ode był on najlepszy w 
d/iaialności sekcji. Mamy na myśli* nie 
tylko mniejszą w stosunku do 1977 ro­
ku itość wyjazdów ru» wędkowanie, a- 
le także nie zawsze najlepiej układa­
jąca się współpracę między sekcją a 
Radą Zakładową, choć ta ostatnia czy­
ni wszystko, aby wędkarze mogli kon­
tynuować swoją działalność.

Najważniejszą rzeczą jest zapewnie- 
nie środka lokomocji na wyjazdy na 
wędkowanie. Tu dopiero zaczynają się 
kłopoty. Wędkarze, w większości wy­
wodzący się spośród pracowników fi­
zycznych. którzy mają pełne prawo do

Dłużnicy wypożyczalni
Nit* wszyscy mogli przebywać w u- 

biogiym roku na wczasach w zakła­
dowych ośrodkach. Wielu pracowników 
ZKiMR wypoczywało więc indywidual­
nie, korzystając przy tym z usług za­
kładowej wypożyczalni sprzętu tury­
stycznego i sportowego. Szczególnym 
powodzeniem cieszyły się namioty, śpi­
wory. materace i kuchenki gazowe, a 
więc sprzęt stosunkowo drogi i w pełni 
lata niełatwy do zdobycia w sklepach. 
l*o zakończeniu sezonu większość wy­

pożyczonego sprzętu wróciła do maga­
zynu, gdzie, po odpowiedniej kosme­
tyce. naprawie i zakonserwowaniu, o-

odpoczynku po ciężkiej pracy, napo­
tykają im trudności w załatwieniu auto­
busu. Mamy nadzieję, że bieżący po>k 
będzie lepszy, a jem. fco jitó tręjeei 
rok działalności sekcji.

Ponadto rva zebraniu podsumowano 
punktację o miano ..Wędkarza roku” . 
Pierwsze miejsce zajął JAN KONIECZ­
NY z Wydziału W-4, drugie JOZEF 
KONCUR z NM, a trzecie HENRYK 
GRONKOWSK1 z Wycteialu TS.

Rada Zakładowa ufundowała piękne 
nagrody rzeczowe. Wyróżnionym nale­
ży jeszcze raa pogratulować sukcesu. 
Sądzimy, że w 1979 raku eto walki o 
miano ,,Wędkarza roku” przyłączy się 
jeszcze wnęcej kolegów. Następnie przy 
tradycyjnej lampce wina wspominano 
miniony sezon.

Na kolejnym zebraniu, które odbę­
dzie arię w lutym br., zostanie opra­
cowany plan pracy sekcji na 1979 rok 
z założeniem, że problem pojazdu na 
wędkowanie zostanie rozwiązany.

JERZY BIEDA

czekiwać będzie Aa kolejnych amatorów 
indywidualnych wędrówek* Nie wszy­
scy jednak podporządkowali się regu­
laminowi wypożyczalni. Dwunastu pra­
cowników przetrzymuje sprzęt biwa­
kowy (nie zawsze zresztą w odpowied­
nich warunkach) znacznie dłużej, niż 
to określa wyznaczony termfn, przy 
czym niektórzy zwlekają z jego zwro­
tem od ponad czterech miesięcy.

Przypominamy, że dzień zwłoki ko­
sztuje, oprócz normalnej opłaty, dzie­
sięć złotych tytułem kary. Kilku oso­
bom uzbierała się więc jut spora su­
ma. W przypadku gdy do końca marca 
br. nie uregulują swych zobowiązań 
względem wypożyczalni zostanie ona 
potrącona z zarobku.

(r.)

DZIEŃ ZA BIURKIEM
G dy  PRZYSZEDŁEM do pracy, było jeszcze ciemno. Niewyspany udałem 

się do biura, w. którym skazany byłem na przesiedzenie ośmiu godzin. Aż 
strach pomyśleć, źe to dopiero godzina 7 l te do 15 trzeba będzie tu wy­

trzymać. Ale trudno, chciałeś, bratku, pracy, to ją masz. Ze zrezygnowaniem osu­
nąłem się na krzesło i zacząłem wyciągać papiery. Następnie doszedłem do wnio­
sku, źe wystarczająco dużo, jak na tę godzinę, już zrobiłem. Sięgnąłem więc do 
drugiej szuflady, wyjąłem śniadanie, po czym rozpocząłem je konsumować. Nie 
utrwało to długo, gdyż jakiś typ ośmielił się wejść do biura już około godziny £ 
i bezczelnie zwrócić uwagę, źe to nie pora śniadaniowa, lecz czas, w którym po­
winno załawiać się interesantów.

— Kawał chama — pomyślałem sobie i już głośno miałem wyrazić swój sąd 
o nim, gdy do biura wszedł kierownik. To już nie żarty. Nigdy nie wiadomo, co 
takiemu strzeli do głowy. Śniadanie błyskawicznie zniknęło w biurku, ją zaś wy­
prężyłem się, chwyciłem za długopis i pełnym głosem rzekłem do petenta: — Panie, 
sprawa, w której pan przyszedł, jest już załatwiona. Sam osobiście dopilnuję, aby 
otrzymał pan to, czego pan cUce.

Petent otworzył usta, chciał coś rzec, ale cios był druzgocący. Przez najbliższą 
godzinę na pewno nie dojdzie do siebie, a ja urosnę w oczach kierownika, który, 
nawiasem mówiąc, podziwiał mnie z boku za błyskotliwość w załatwianiu intere­
santów.

Teraz natężało zająć się przełożonym. Jego obecność w biurze nie pozwoli prze­
cież na dokończenie śniadania. Wkrótee będzie 19, a więc pora, w której piję kawę.

» Uratował mnie telefon. Ktoś podniesionym tonem prosił kierownika do siebie. 
Nareszcie trochę spokoju. Na biurku znalazło się niedokończone śniadanie, potem 
kawa i wreszcie papieros. Wyciągnąłem się przy biurku i spojrzałem przez okno. 
Zauważyłem dwóch robotników, siedzących pod halą produkcyjną. Z ruchu rąk 
i promiennych twarzy zorientowałem się, t e  opowiadają sobte kawały. 1 za w* 
takim płacą — pomyślałem pełen oburzenia.

Zaczęło robić się nudno. Spojrzałem na zegarek, była godz IB. Szybko obliczy­
łem, te zostały mi jeszcze 3 godziny urzędowania. W ciągu najbliższych HO minut 
miałem paru interesantów. Zmywatem ich bardzo >szybko słowami: „ Dzisiaj nie
mogę", „Proszę przyjść jutro”, „Jak się da, to się zrobi" lub ,,idź pan do cho- 
lery". W reszcie -godz. 14 telefon. — Cześć, stary, Józek ma dzisiaj Imieniny. Wpadnij 
do nas.

Po pięciu minutach byłem wśród rozbawionego grotm. Wypiłem parę Kornaków. 
Świat stal się jakiś weselszy, Impreza przeciągnęła się do 1S. Skończyła się wódka, 
ale ĵod czego moja błyskotliwość. — Idziemy do ,,Kolorowej"  — wypaliłem. Cał« 
towarzystwo pochwyciło moją myśl.

Do domu powróciłem o 2 nad ranem. Za pięć godzin znów rozpocznie się ciężki 
dzień pracy. A może by tak wziąć wolne? Nie, przecież koledzy zaproszą na klina. 
Nie można stracić takiej okazji.

BtURAUSTA

W  KLUBIE TECHNIKA
W styczniu br. odbyło się w Klu­

bie Technika wiele imprez dla dzieci 
i młodzieży. Na początku miesiąca dzie­
ci pracowników ZKiMR bawiły się na 
noworocznych „choinkach” , zorganizo­
wanych wspólnie przez Klub. Radę Za­
kładową i “Dział Socjalny. Oprócz tra­
dycyjnych paczek były gry, zabawry 
i konkursy, prowadzone przez instruk­
torkę choreografa. Muzyczną stronę 
imprezy zapewnił Zespól > ..Mctailowcy” . 
. W czasie ferii zimowych Klub Tech­
nika wraz z Komendą Hufca ZHP w 
Jaworze, Ośrodkiem Sportu i Rekreacji, 
Klubem „Relaks” i Jaworskim Ośrod­
kiem Kultury byl współorganizatorem 
cyklu imprez pn. „Harcerska zima w 
mieście 1979” . W jej ramach gościliśmy 
uczniów jaworskich szkół i uczestni­
ków zimowisk na dyskotekach, wie­
czorkach tanecznych, koncercie orkie­
stry dętej i projekcji filmów Amator­
skiego Klubu Filmowego „Jawprnifk” .

20 stycznia br. Zespół Estradowy 
..Metalowcy” wziął udział w Rejono­
wych Eliminacjach Ogólnopolskiego 
Konkursu Piosenki Radzieckiej, któro 
odbyły się w Jaworskim Ośrodku Kul­
tury. Dwie piosenki „Weselna jesień” 
i „Zima'’ wykonały w duecie MAŁGO­
RZATA WILCZKIEWICZ . i MARYLA 
OLECHNOWICZ. Jury pod przewod­
nictwem Mariana Skowrona z legnic­
kiego WDI< przyznało pierwsze miej­
sce ' „Metalowcom” ,’ zaś drugie zespo­
łowi „Etna” z Klubu „Relaks” . Oprócz 
wymienionych wystąpiły te: zespoły in­
si, rum entailno-w oka lny Zespołu Szkól 
Zawodowych w Jaworze, zespół Lnstiru- 
mentalno-wokaJny Zespołu Szkół Za­
wodowych przy ZKiMR oraz Krystyna 
Różyło , z Liceum Medycznego w Ja­
worze. Do udziału w eliminacjach wo­
jewódzkich jury wytypowało zespoły; 
„Metalowcy” i „Etna” . R.W.

Dlaczego rośnie ilość 
wypadków przy pracy
A n a l izu ją c  s t a n  w y p a d k o ­

w ości za 1978 rok, istniejące 
zagrożenja i uchybienia musimy 
.stwierdzić, że sytuacja w porów­

naniu do analogicznego okresu 1977 ro­
ku uległą dalszemu pogorszeniu. Bez­
względna liczba wypadków przy pra­
cy. a także wskaźniki częstotliwości 
j ciężkości są znacznie wyższe od śred­
niej w tej branży zakładów, dysponu­
jących zbliżonymi warunkami organi­
zacyjno-technicznymi. Jak wynika z ze­
stawienia tabelarycznego, w 197S roku 
zaistniało 121 wypadków przy pracy 
w tym 5:? cjężkię. Stracono z tego ty­
tułu 3.513 dni, a z powodu ciężkich 
wypadków — 2,768. W analogicznym o- 
kresic roku ubiegłego zaistniało 97 wy­
padków, w tym 29 ciężkich, a ilość 
straconych doi wyniosła 2.586.

W omawianym okresie zaistniało tak­
że 406 wypadków poza pracą, z tytułu 
których Stracono 4.545 dni, 23 wypad­
ków w drodze z domu do pracy i z 
pracy do domu. w wyniku czego stra­
ta wyniosła 62J dni oraz 41 wypadków
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nu* uznanych za wypadki przy pracy, 
które jednak spowodowały 251 dnj nie­
zdolności do pracy.

Jak z powyższego wynika wszystkie 
wypadki przyniosły stratę w postaci 
8.960 niepr/epracowanych dniówek. O- 
znacza to. iż w całym omawianym okre­
sie nie pracowało stale, oczywjście, w 
przeliczeniu 24.5 pracowników, a na 
każdego zatrudnionego przypadało 
średnio 3,56 dni nieobecności w pracy. 
Czy jest’ to dużo, czy mało? Kwestię 
tę pozostawiam dozorowi do wnikliwe- 
go rozpatrzenia.

Spadek wypadków zanotowano vW ta­
kich wydziałach, jak: TS, LA, AE oraz 
W-4. W pozostałych wydziałach i od­
działach produkcyjnych oraz pomocni­
czych wskaźnik częstotliwości jest rów­
nież wysokj. Tendencja wzrostowa 
wszystkich wskaźników świadczy o ma­
łym zainteresowaniu dozoru sprawami 
bhp, ładu i -porządku. Dotyczy to zwła­
szcza takich wydziałów, jak (wymie­
niam . w kolejności (od najgorszych): 
K-l, K-2, M-5, M-4, K-0, K-5, W-l, HM 
K-3, M-3 K-4.

Podstawowe źródła zagrożeń w za­
wodzie kowala to odpryski z matryc 
i kowadeł, upadki odkuweik i wykro­
jów. brak zachowania ładu t porządku

na stanowiskach pracy i polach od­
kład czy cli, zła organizacja pracy j wa­
dy materiałów-. Krajacze doznają naj­
częściej obrażeń w wyniku upadku de­
tali, wykroi i -materiałów na kończyny 
w czasie przemieszczania z pojemni­
ków j stołów podających. U ślusarzy 
glóWTie przyczyny to upadki osób, 
przedmiotów, brak ładu i porządku zła 
organizacja pracy na stanowiskach itp. 
Wypadki wśród okrawaczy spowodowa­
ne są odpryskami zendry (zgorzeliny) 
z odkuwek, upadkami odkuwek w cza­
sie przemieszczenia ich przy pomocy 
zużytych kleszczy, a u ustawiaczy — 
brakiem właściwego zabezpieczenia ma­
tryc i oprzyrządowania w czasie usta­
wiania j mocowania ich w maszynach 
(miotach, prasach okrojczych, kuzien- 
niczych, itp.). W magazynach wypad­
ki zdarzają się wskutek upadku mate­
riału z powodu niewłaściwego składo­
wania. ciasnoty, braku Jadu, porządku, 
przeładowania nadmierną ilością ma­
teriałów hutniczych itp.

Dalsze uchybienia i przyczyny powo­
dujące wypadki przy pracy to zły stan 
ochron osobistych j niewłaściwy ich 
dobór pod względem przydatności a 
także niestosowanie przydzielonego 
sprzętu i ochron osobistych prz.ez pra­
cowników. Wymion jć należy także 
przydzielanie i używanie nieodpowied­
nich narzędzj i sprzętu pomocniczego. 
Kolejna przyczyną jest dorywcze za­
trudnianie pracowników przy robotach 
w odmiennych warunkach organizacyj­
no-technicznych, bez dostatecznej zna­
jomości zasad i przepisów bhp oraz 
zagrożeń wynikających z procesu tech­
nologicznego. Ponadto powtarzają się: 
niewłaściwą organizacja na stano w js- 
k^h prący, brak ładu i porządku m

drogach transportowych. przejściach 
dla pieszych i na polach odkładczych 
oraz zbyt tolerancyjny stosunek per­
sonelu inżynieryjno-technicznego do 
pracowników nie przestrzegających 
podstawowych, obowiązków w -zakresie 
bhp.

Powyższe uchybienia świadczą o nie­
wystarczającej i mało aktywnej dzia­
łalności zapobiegawczej wyższego i 
średniego dozoru. Aby poprawić ist­
niejącą sytuację, powinniśmy doskona­
lić działalność szkoleniowo-informacyj- 
ną i propagandową w zakresie bhp, 
szczególnie w wydziałach i na stano­
wiskach o największym zagrożeniu. 
Musimy dbać o należyty lad, czystość 
i porządek w miejscach pracy. Dalszej 
poprawy wymaga zaopatrzenie załogi w 
odpowiednią do wykonywanej pracy o- 
dzież roboczą i ochronną oraz sprzęt 
ochrony osobistej.

Z uwagi na charakter wypadków rów­
nież zamierzenja muszą dotyczyć głów­
nie likwidacji przyczyn tkwiących w* 
sferze czynnika ludzkiego. Pracownicy 
dozoru powinni rozwinąć profilaktycz­
ną działalność powypadkową. W celu 
dalszej poprawy stanu bezpieczeństwa 
i higieny pracy, likwidacji zagrożeń 
oraz zmniejszenia wypadkowości/ należy 
bezwzględnie -przystąpić do .usunięcia 
uchybień ujętych w harmonogramie, 
stanowiącym załącznik do polecenia 
służbowego nr 2 dyrektora naczelnego 
ZKiMR z 2 stycznja 1979 r.

Przedstawione wyżej, kierunki i for­
my działalności profilaktycznej, jeśli 
będą tylko właściwie realizowane, przy­
czynią się do znacznego poprawieni* 
istniejącej w ZKiMR sytuacji.

M. SZADtf



DEDYKOW ANE
KIEROWNIKOM

B YŁEM PEWNEGO RAZU świadkiem dziwnej sytuacji. Jeden z pracowni­
ków przez dłuższy czas siedział bezczynnie, nic nie robił, chociaż koledzy 
pracowali. Na zwróconą przez przedstawiciela dozoru uwagą odpowiedział, 

że właśnie skończył rozpoczątą wczoraj robotą i czeka, aż mistrz zleci mu nastąpną.
Obrazek to, jak wiedzą czytelnicy, niestety, nie odosobniony. Osoby dobrze w 

iprawie zorientowane zaryzykowałyby zakład i, jestem pewien, że wygrałyby ka?- 
dą staioką, iż pracownik, o którym mowa, był opłacany dniówkowo. Dodałyby przy 
okazji, że wiąkszość robotników postąpiłaby w tej sytuacji podobnie. Wiadomo, 
nikt nie lubi sią przemęczać, zwłaszcza gdy związanego z tym wydatku energii 
nie rekompensuje dodatkowy zarobek. W.iąc lepiej siedzieć cicho i nie narzucać 
sią, a gdy już ktoś coś poleci zrobić, należy to wykonać, ale nie przejawiać żadnej 
innej inicjatywy, np. w zakresie usprawnienia technologii. To byłoby ryzykowne. 
Dlaczego? Bo np. mistrzowi mogłaby wpaść do głowy myśl, iż skoro potrafią sią 
szybko i sprawnie uporać z wyznaczonym zadaniem, to wykonają także dodatkową 
robotą.

Gdzie szukać przyczyn takiego stanu rzeczy? Pytanie to zadają zapewne nie tylko 
mistrzowie i nie tylko w ZKiMR. Sporo winy ponosi niedoskonałość systemu pra­
cy dniówkowej. Nie zgodziłbym. sią jednak z twierdzeniem, że całe zło wynika 
z tego systemu, że sytuacją uzdrowi przejście na pracą akordową. Nie na wszyst­
kie bowiem roboty można wprowadzić stawki akordowe, z różnych zresztą wzglę­
dów. Sokoro tak, to, niestety, przynajmniej na razie musimy pozostać przy wszyst­
kich mankamentach pracy na dniówką. Właśnie, dlaczego niedoskonałościach? Moim 
zdaniem owa niepełna przydatność wynika z dwóch przyczyn, wzajemnie sią zresztą 
uzupełniających.

System pracy dnlówhoicej zakłada 10 swojej istocie sprawne, operatywne kie­
rownictwo, które nie tylko potrafi doskonale rozplanować robotą, ale i kontrolo­
wać wszystkie ogniwa. Słowem w takich przypadkach do dowodzenia ludźmi po- 
winno delegować sią najlepszych w zakładzie brygadzistów. majstrów i kierowni­
ków. Skoro tego warunku nie można spełnić, a jednocześnie nie sposób wprowadzić 
akordu, pozostaje tylko wiara w uczciwość ludzi. Jeżeli jednak spotykamy się 
z przytoczonymi ną wstąpię przykładami, powinniśmy zastanowić sią, czy, kierując 
zespołem pracowników, nie popełniliśmy błędu, nie dostrzegając tych, którzy rze­
telnie, sumiennie wykonywali robotą. Pomijaliśmy Ich przy awansach, okolicznoś­
ciowych nagrodach, bo zwykle nie upominali sią o należne gratyfikacje. Współto­
warzysze pracy widząc, że nie nagradza ąię wzorowej pracy, doszli do wniosku, że 
nie muszą tych sumiennych naśladować...

Wydźwięk opisanej historyjki jest smutny. Jestem jćdnak optymistą, wierząc, 
iż uczciwych wśród załogi ZKiMR nie brakuje. Chodzi tylko o to, aby poprzez 
nieumiejętne postępoumnie owego kapitału uczciwości nic zmarnować. Przekazują 
wiąc swoje przemyślenia wszystkim kierownikom.

JAN KOWALSKI
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Poziomo: i. Lichy koń, 4. Rodzaj se­
ra. 9. Fiiasko. klaipa, li. Sygnał zakoń­
czenia łowów. 13. Koń niewielkiego 
wzrostu, 14. Termin brydżowy, 15. Li­
kier kminkowy, 16. Krzyżówkowa pa­
puga, 18. Nauka o muzyce. 20. Kul- 
♦izoiwa. 22. Odurzenie, podniecenie al­
koholem, 25. Pozioma belka usztywnia­
jąca konstrukcję, 27. Zaistój, hamo­
wanie, 28. U Indian: zwierzę lub przed­
miot otoczony czcią religijną. 29. Wi­
szące łóżko, 30. Sprzedał ją car za 1,2 
mLn dolarów, 31. Gen. Karo] Świer­
czewski .

Pionowo: l. Gatunek wierzby, 2.
Skwer pokryty kwiatami, 3., Pomocnik 
złodzieja. 5. Z rodziny kruko-watych, 
6. W baśni była złota, 7. Tancerka 
i śpiewaczka w lokalu rozrywkowym 
w Japonii, 8. Zachwycenie, wzbudze­
nie podzjwu. 10. Pieczone mięso, 12. 
Deputat ja lub wyjazd służbowy. 16. 
Angielska miana powierzchni, 17. Ma 
kola, 19. Szewska nić, 22. Filozof grec­
ki (ok. 341—270 jan.e.). 23. Jeden z na- 
w-ych portów rybackich, 24. Do otwie­
rania lub do budo-wanja na lodzie, 25. 
£ółla lub brunatna farba, 26. Zamie­
szanie, chaos.

fitw y z krotek ponumerowany* h w

prawym, dolnym rogu od 1 do 36 utwo­
rzą hasło — rozwiązanie.

Wśród czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe rotzwiązaria do ID marca 
3979 roku (wystarczy podać hasło), roz­
losowane . zostaną nagrody w postaci 
książek. Rozwiązania należy nadesłać 
na adres: Zakłady Kuziennicze i Ma­
szyn Rolniczych, Jawor, ul. Kuzdennl- 
cza 4 ,,Przegląd Fabryczny” z dopis­
kiem na kopercie .,Krzyżówka” lub 
wrzucać do skrzynki na drzwiach po­
koju nr 8.

Rozwiązanie krzyżówki nr 28 ze sty­
czniowego numeru „Przeglądu Fabrycz­
nego” :

Poziomo: krzepa, pociąg, owoce, na­
par, szczelina, kotek, keson, OAS, in­
westytura, MON, eland, dewon, ako- 
njtyna, wyraz, bandy, tundra, fTądra.

Pionpwo: kromka, zrost, Piecie, og­
nik, impas. Gardno, krematorium, czer­
wonka, anekumena, asm, syn, welwet, 
Omdyna. Aaron, dozór, dybel, wanad. 
Hasło — rozwiązanie: Co wiedzą trzy 
kobiety — wiedzą wszyscy.

Nagrodę za prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki n-r 28 otrzymuje Krystyna 
Szczepanek, 59-4(8; Godziszowa 3, woj.
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■Jak widać, tegoroczna zima 
przysporzyła wszystkim służbom 
sporo dodatkowej roboty.

Fot. JB. Winiarski
Przegląd Fabryczny 7
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Przed piłkarskim sezonem

J AK JUZ PISALIŚMY w po­
przednim numerze „Przeglądu” , 
piłkarze „Kuźni” Jawor rozpo­
częli przygotowania do decydu­

jącej, rewanżowej rundy spotkań o mi­
strzostwo klasy wojewódzkiej. Mimo 
niesprzyjających warunków aitmosfe- 
rycznyeh, jakimi uraczyła nas tego­
roczna zima. zawodnicy wznowił* Już 
treningi na otwartym powietrzu pod 
kierunkiem trenera KLAUSA MASSE- 
LEGO.

Przygotowania drużyny do sezonu 
wiosennego nie ograniczają sj<» j«3dinak 
tylko do codziennych treningów. Zes­
pól rozgrywa często mecze sparringo- 
we. m. in. w spotkaniu z Miedzią Leg­
nica padł -wyni'k remjsowy 1 :1, & w 
turnieju halowym w Głogowie zespół 
„Kuźni” Jawor zajął czwartą lokatę 
n.a osiem startujących drużyn. W ze­
spole panuje obecnie dobra atmosfera, 
pełna mobilizacja do walki o pozycje 
lidera, a tym samym o prawo walkj 
o awans. Wszyscy zawodnicy są zdro­
wi i nie narzekają na poważniejsze do­
legliwości. Skład osobowy drużyny po­
zostaje bez zmian w stosunku do koń­
ca rundy jesiennej za wyjątkiem* po­
wrotu po odbyciu służby wojskowej 
bramkarza Kopola, który także trenu­
je z kolegami. Miejmy nadzieje, że 
wzmocni on linię obrony ..Kuźni” .

Pisząc o przygotowaniach pjerwszej 
drużyny, nie należy zapominać, iż po- 
zostaili zawodnicy z zespołów rezerwo­
wego. juniorów, młodzików i trampka­
rzy także rozpoczęli już treningi. Szcze­
gólnie drużyna rezerwowa seniorów, 
która rozpoczęła pierwszy swój sezon 
w klasie grupy zło tory jskiej, jest za­
interesowana dobrym przygotowaniem 
do spotkań, gdyż ma ona poważne 
szanse awansu do ki. „A ’*. Zespól ten 
po pierwszej rundzie rozgrywek zaj­
muje wysoką, trzecią pozycje w tabe­
li ze stratą tylko 2 pkt do lidera, któ­
rego będzie podejmował na własnym 
boisku. W tym miejscu trzeba zazna­
czyć, iż drużyna rezerwowa stanowi 
bezpośrednie zaplecze pierwszego ze­
społu. daje możliwość wypróbowania 
i wprowadzenia do gry młodych, uta­
lentowanych zawodników, którzy na­
bierają doświadczenia pod kierowni­
ctwem starszych kolegów, jak np. Ma­
rian Gończa rek Jest on obecnie kapi­
tanem drugiego zespołu ł natęży do 
wyróżniających sie piłkarzy.

Dla przypomnienia podajemy zwery­
fikowaną tabele po jesiennej rundzie 
rozgrywek o mistrzostwo legnickiej 
klasy „W” seniorów sezonu 1978/79:

1. Stal Chocianów 13 23:3 45:9
2. KUŹNIA JAWOR 14 22:6 38:12
3. Prochowi cza nka 14 20:8 34:13

• 4. Góciftdc PoKoOwioe 14 13 A 45:8
5. C hojinow ianka 14 19:0 38:17
6. zagłębię Ib Lubin 14 14:14 21:18
7. Zamęt Przemków 14 14:14 12:1S
6. Chrobry Ib Głogów 14 13:15 19:19
9. Konfeks Legnica 13 13:13 16:28

10. PKS Lubin 14 13; 15 16:36
11. Cement Raciborowice 14 12:16 19:25
12. Górnik Złotoryja 14 11:17 26:38
13. Miedź Ib Legnica 14 10:18 16:37
14. LZS Ruszowice 14 5:25 8:48
15. Odra Grodziec Mały 14 2:26 13:64
Termin rozpoczęcia wiosennego sezo­

nu rozgrywek klasy „W” wyznaczono
na 18 marca. W tym samym czasie 
startują juniorzy starsi, natomiast roz­
grywki w klasie .,3” ruszą 1 kwietnia, 
a w klasie młodzików i trampkarzy —
7 kwietnia.

E. X.

KADRA WOJEWÓDZKA 
TRENOW AŁA W  JAWORZE

Od 22 stycznia do 4 1uUn<«» br. prze­
bywała w Jaworze trzydziestoosobowa 
grupą akrobaitów sportowych, z której 
wyłoniona zostanie reprezentacja wo­
jewództwa legnickiego na zbliżającą 
ś le  V I Og6lnopo~«»fcą Spartakiadę Mło­
dzieży. W jej skład wchodzili zawodni­
cy i zawodniczki „Kuźni” Jawor oraz 
„Górnika” Złotoryj* posiadający' klasy 
pierwsze w takich konkurencjach, Jak 
dwójki kobiet i mężczyzn, czwórki męż­
czyzn, skoki n« batucie kobiet i męż­
czyzn oraz na ścieżce mężczyzn. Wspól­
ne treningi, prowadzone przez PIOTRA 
BIEGAJ A, miały na celu należyte przy­
gotowanie reprezentantów do elimina­
cji strefowych, które rozpoczną się we 
Wrocławiu 15 czerwca br.

Akrobaci zamieszkali w Internacie 
Państwowego Zakładu Wychowawczego 
przy ul._ Piastowskiej, korzystając na 
miejscu źe stołówki. Zajęcia, które od­
bywały się codziennie w godzinach od 
10 do 13.30 oraz po południu od 16 do 
18. wypełniały ćwiczenia ogólnoroz­
wojowe. Nad formą akrobatów praco- 

' wała pięcioosobowa obsada trenerska, 
wytypowana przez władze Wojewódz­
kiej Federacji Sportu. Kierownikiem 
zgrupowania był JANUSZ BORKOW­
SKI. Do jego obowiązków, oprócz spraw 
związanych z zakwaterowaniem i wy­
żywieniem. należała także organizacja1 
czasu wolnego. Wypełniły go wyciecz­
ki połączone ze zwiedzaniem zabytków 
Jawora i okolic, gry sportowe w in­
ternatowej świetljcy, a także wyjazdy 
na sanki i narty W sumie, ja.k stwier­
dzają zgodnie uczestnicy obozu, czasu 
nie zmarnowano. Solidna praca pod­
czas pobytu w Jaworze powinna zao­
wocować medalami- Jakiego koloru, zo­
baczymy w lipcu br,

Po sporej dawce treningowej czeka 
jaworskich akrobatów, zamiast odpo­
czynku, dalsza praca. Przed spartakia­
dą młodzieży odbędą się bowiem w po~ 

t czątkach czerwca w Poznaniu druży­
nowe 1 indywidualne mistrzostwa Pol­
ski juniorów w akrobatyce sportowej. 
Wysokie lokaty, jakie zajmowali w u- 
biegłym roku i latach poprzednich. zo­
bowiązują. W tym sezonie zawodnicy 
„Kuźni” zapowiadają artak na ścisłą 
czołówkę tabeli.

<r>

MŁODZIEŻOWY KULIG

W ramach akcji „Zima 79” Zarząd Zakładowy ZSMP zorganizował 
w styczniu wspólnie z .Radą Zakładową kulig do Wąwozu Myślibor- 
skiego.

Po wspólnej przejażdżce saniami i dojechaniu na miejsce przeznacze­
nia uczestnicy kuligu rozpalili ognisko, mile spędzając czas. Znako­
micie smakował im przyrządzony na tę okazję bigos.

Pragnąc spopularyzować i zachęcić młodzież do wspólnego wypoczyn­
ku po pracy, ZSMP będzie w przyszłości organizować imprezy kultu­
ralne i sportowe dla mloclzieży z ZKiMR. Jednocześnie Zarząd Zakła­
dowy. czeka na podejmowanie inicjatywy w tej dziedzinie przez po­
szczególne koła ZMSP

8 Przegląd Fabryczny Na zdjęciu: migawka z kuligu.
Fot. B. Wudarskł
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Skłonności

Pan Józio, znany z tego, że prze­
pada za mocnymi trunkami, a także 
iż lubi dyskutować na temat tej 
skłonności, w taki oto sposób od-' 
powiedział na pytanie, dlaczego lu­
dzie upijają się.

— W ciele ludzkim po prawej 
stronie mieszczą się dobre skłon­
ności, a po lewej — złe. Gdy żo­
łądek napełnia się alkoholem, owe 
dobre skłonności mieszajlą się ze 
złymi i z tego właśnie rodzi się 
pijaństwo.

— Jeżeli tak jest — wyraża swo­
je wątpliwości kolega — to dla­
czego podobnie nie dzieje się przy 
piciu wody?

— A czy słyszałeś kiedy — o- 
sadza go z miejsca pan Józio — 
żeby człowiek upi| się wodą?

U okulisty

Pan Kazio zjawił się u okulisty;
— Panie doktorze, z moim wzro- 

; kiem jest coraz gorzej.
— Czym się to objawia?
— Na przykład, pan widzi tę mu­

chę, po prawej stronie na ścianie,
j a jta nie...

Świadek

Sędzia do świadka:
— Jest pań powołany w tej spra­

wie w charakterze świadka. Czy 
był pan obecny przy tym, jak się 
zaczęło to nieporozumienie między 
pozwanym i jego żoną?

—• Tak jest, wysoki sądzie. By­
łem świadkiem na ich ślubie!

W  piekle

Dwaj przyjaciele spotykają się na 
tamtym świecie.

— No, jak ci tam leci w piekle? 
— pyta jeden.

— Świetnie! Mam doskonale to­
warzystwo i znakomity wikt. A jak 
u ciebie, w niebie?

— No, wiesz — nie za bardzo. 
Roboty nie można przerobie, cza­
sem pracujiemy po 14 godzin na 
dobę...

— Daj spokój, dlaczego?
— Brak łudzi, rozumiesz? Brak 

łudzi...

Sublokatorzy

Gospodarze przyjęli sublokato­
rów. Po kilku dniach pan domu 
zwraca się do jednego z nich:

— Panie, pańska żona gra caJy- 
m| dniami na fortepianie. Mówi­
łem przecież wyraźnie przy wynaj­
mowaniu pokoju, że nie znoszę mu­
zyki.

— I pan to nazywa muzyką?

Winien bocian

Pan Kazio był raz na przyjęciu 
w domu jednego z kolegów, któ­
ry, łagodnie mówiąc, nie odznaczał 
się urodą. Kiedy przedstawiono mu 
syna kolegi, chłopca uderzającej 
piękności, pan Kazio spojrzał na 
ojca, potem na syna i powiedział:

— Sądzę, proszę państwa, że to 
dziecko przyniósł bocian.

Też sposób

Pan Kazio zwraca się do swego 
dłużnika z prośbą:

— Jeżeli mi wreszcie nie oddasz 
pieniędzy, zamienię twoje żyeie w 
piekło..

— A co takiego zrobisz?
— Opowiem wszystkim twoim 

wierzycielom, że oddałeś mi tysiąc 
złotych, które ci pożyczyłem!

W  restauracji

'Z  restauracji wychodzi para mał­
żeńska.

— Józiu, przyznaj się. że dałeś
kelnerowi napiwek! .

— Nie dałem, przysięgam.
— Nie kłam. Przecież był on ta­

ki zadowolony, nawet śmiał się.
— Ja go tylko połaskotałem w 

dłoń.

Nie ma obiadu

Zdenerwowany pan Józio mówi 
do żony:

— Mam tego dość! Wracani głod­
ny po całym dniu pracy, a obiadu 
nie ma. Idę do restauracji.

— Kochanie, nie denerwuj się. 
Poczekaj pięć minut.

— Co. będzie obiad?
— Nie, ale ubiorę się i pójdę * 

tobą.

Przekonywujące

— Zawsze zastanawiałem się 
— mówi pan Kazio do kolegi —■ 
j'ak lekarz może zakazać pacjento­
wi palenia, skoro sam zapała papie­
rosa od papierosa.

Gdy go o to zapytałem, odpowie­
dział: Nie moje słowa przekonują 
pacjentów, ale mój kaszel

Dobrze, panie mistrzu, naprawie 
ten wentylator — mówi elektryk 
— ale najpuerw niech odkręci 
cztery śrubki mechanik.

Recepta na uzdrowienie transportu wewnętrznego — latające dywan/:
Rys. Z. KaczkoWS*”
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